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Z d o b yc ie  B u zeu  w  R u m u n ii.
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Wiedeń, 15 grudnia. 
Urzędowo donoszą 15 grudnia:
W schodni teren wojny: Sprzym ierzeni w  po­

śc igu  bez w ytchn ien ia  za ustępującym i R um u­
n am i i  R osyanam i, zajęli wczoraj B uzeu. Na pół­
noc od Buzeu staw ia  nieprzyjaciel jeszcze opór. 
Liczba w ziętych w  ostatn ich  dw u dniach jeń ­
ców  w ynosi znow u 4009 ludzi.

N a zachód I północny zachód od Ocna trw a  
dalej zacięta w alka. Na południe od doliny Uz 
odebrano Rosyanom  przeciw uderzenlem  pono­

w nie, przejściow o przez nich zdobyte wzgórze.
Na północ od doliny Sobanos osiągnął nieprzy­
jaciel lokalny sukces.

W  K arpatach lesistych  osłabła rosyjska dzia­
łalność atakowa. Kolo Kominek na południe od 
Zborowa usadow iły  się  austro-w ęgierskie od­
działy  w  okopach rosyjsk ich  straży przednich, 
na szerokości frontu 350 m etrów  .

W łoski i  południow o-w schodni teren w ojny: 
Bez zm iany.

Zastępca szefa sztabu generalnego von H oefer, marszałek polny porucznik.

Arm ia grecka w alczy  z w ojskam i ententy. — Bi- 
tw y. — 500 poległych Francuzów . — W  Saloni- 

, kach  pow stanie.
B udapeszt, 15 grudnia.

„Az E sT  donosi z Sofii: Arm ia grecka podzie­
liw szy  się  na dw ie części, w yruszyła przeciwko  
w ojskom  ententy .

Pierwsza arm ia wyruszyła przeciwko Mona­
styrow i, druga zaś przeciw ko włoskim pozycyom  
w  zachodniej Macedonii. Między greckiemi i  
francusk iem i w ojskam i przyszło do starcia. — 
W alka rozegrała się  m iędzy A tenam i a P ireu- 
sem .

F rancuzi zosta li znpełnie pobici. Straty ich  
w ynoszą 500 zabitych i  1000 jeńców.

Według wiadomości z Salonik, wybuchło tam  
ogólne pow stanie. W wielu miejscach m iasta 
szaleje pożar.

„Daily Chronicie" podaje następujące wiado­
mości o sytuacyi w Grecyi: Sytuacya w Atenach 
jest nadzwyczaj krytyczną. Zwolennicy króla nie 
myślą ustępować. Mobilizacya czyni szybkie po­
stępy i wysłano wielkie siły na północ, a  także 
do Laryssy.

Po cofnięciu się wojsk ententy, wojska gre­
ck ie obsadziły  wszystkie punkta oparcia w po­
bliżu  A ten i  Pireus. Wszędzie przygotowuje się 
rowy strzeleckie i ustaw ia się działa na wzgó­
rzach. Czynione są wielkie wysiłki, aby skon­
centrować silne arm ie w obszarze Laryssy, któ- 
reby w połączeniu z Bułgaram i i Niemcami mo­
gły zaatakować tyły wojsk ententy.

B erlin , 15 grudnia.
„National Ztg." donosi z nad granicy rosyj­

skiej: W iarogodny korespondent paryski „Rus­
kich  W iedom ostiej“ donosi, że dowiedział się, 
z m iarodajnego źródła, iż Grecya stoi przed wy­
pow iedzeniem  w ojny.

Po upadku gabinetu 
dra Koerbera.

„N. Fr. Presse" pisze: W kołach poselskich ży­
wo roztrząsaną jest kwestya, co było przyczyną 
tak  niespodziewanego kryzysu gabinetowego.

Większość posłów sądzi, że nacisk rządu wę­
gierskiego w celu jak najszybszego zakończenia 
rokow ań ugodow ych z W ęgram i, był najw ażniej­
szą przyczyną dymisyi dra Koerbera. Drugą 
w ażną przyczyną jest stanow isko dra Koerbera 
w  spraw ie zastosow ania paragrafu 14 zasadni­
czych ustaw^ państwowych. Chciano skłonić ko­
niecznie dra Koerbera, aby przed 31 grudnia b. r. 
załatw ił prow izoryum  budżetowe za pomocą pa­
ragrafu  14, i aby także pewne inne kwestye eko­
nomicznej natury rozwiązał przy pomocy tegoż 
paragrafu.

Również negatywne stanowisko zajął dr Koer- 
jer wobec żądania chrześcijańsko-socyalnych i

niemieckiego zw iązku narodowego, aby działal­
ność parlam entu  uporządkować i zabezpieczyć 
przez wydanie na mocy paragrafu 14 now ego re­
gulam inu obrad.

W kołach parlam entarnych twierdzą, iż pod­
czas ostatniego pobytu cesarza w Budapeszcie 
powzięto decyzyę, aby jak  najprędzej doprowa­
dzić do formalnego zakończenia ekonomiczne 
rokowania z Węgrami. Między drem  Koerberem
a. niemiecko-mieszczańskimi partyam i istniały 
daleko idące różnice w ważnych kwestyach poli­
tycznych. Chrześcijańsko-socyalni na konferen­
cyi z drem Koerberem stanowczo oświadczyli, iż 
pod żadnym warunkiem  nie zgodzą się n a  parla­
m entarne załatwieine ugody z Węgrami, k tórą 
byłaby gorszą niż- dotychczasowa.

„N. Fr. Presse" kończąc powyższe wywody, 
pisze, iż nie należy sądzić, jakoby kryzys gabine­
towy mógł przewlec sprawę zwołania parlam en­
tu, który ma zebrać się w połowie stycznie 1917 
roku.

„Vossischet Ztg." poświęca obszerną korespon- 
dencyę z W iednia Koerberowi oraz intrygom, 
przeciwko niem u prowadzonym. Autor stw ier­
dza, że polityka śp. hr. Stuergha na tem polega­
ła, by uniemożliwić zwołanie parlam entu, albo­
wiem ten parlam ent doprowadziłby do upadku 
jego. Więc prowadził politykę dwustronną: z je­
dnej strony obiecywał radykałom  niemieckim 
pozaustawowe uregulowanie niemieckich języko 
wych i szkolnych rozporządzeń w Czechach, z 
drugiej zapewniał Czechów o swej przychylno­
ści.

Przy końcu wojny chciał przy pomocy para­
grafu 14 (tzn. w drodze o c r  t o i) wprowadzić 
owe oddawna żądane językowe paragrafy.

Gdy zmiana tronu uczyniła aktualną kwestyę 
konsty tucji i parlam entu, wystąpiła ta  grupa 
niemieckich radykałów z postulatem  oktrojowa- 
nia paragrafów językowych, i nie cofając się 
nawet przezd perspektywą przewleczenia spra­
wy zaprzysiężenia cesarskiego na wierność kon- 
stytucyi, w takiej formie, jaka jest obecnie. Zre­
sztą chodzi radykałom  nie tylko o sprawy języ­
kowe. Życzą oni także natychmiastowego, poza­
parlam entarnego przeprowadzenia wyodrębnie­
nia Galieyi. W tem wyodrębnieniu skupiają się 
wszystkie ich nadzieje, gdyż po usunięciu pol­
skich i ruskich posłów' z parlam entu, niemieccy 
będą mieli większość.

Korespondent w najostrzejszych słowach 
zwraca się przeciwko niemieckiej grupie rady­
kalnej, wskazując na niebezpieczeństwo takich 
czynów antykonstytucyjnych przy zmianie tro ­
nu, oraz na niewłaściwość agi tacy i przeciwpar- 
lam entarnej w chwili, gdy całe państwo czeka 
parlam entu, jako zbawienia po 3-letniem ze­
sztywnieniu państwa.

Wiedeń, 15 grudnia.
Pism a donoszą: Ogłoszenie listy ministrów na­

stąpi dopiero po kilku dniach.
Powszechnie przypuszczają, iż ustąpi dr Bo- 

brzyński, który wyodrębnienie Galicyi chce prze

prowadzić za pomocą zupełnie szczegółowo o-, 
pracow'anej ustawy, gdy dr Spitzmueller chce: 
ogłosić tylko ustawę ramową.
Sejm węgierski a ugoda z Austryą.

Hr. Wojciech A p p o n y i  (z partyi niezawi­
słości) uzasadniał swoją naglą in terp e la cję  wj 
sprawie ugody gospodarczej.

Pod względem prawno-państwowym nic nas; 
nie obchodzi, dlaczego upada gabinet austrya- 
cki. Lecz na podstawie art. 12 ustaw y z r. 1867! 
obchodzi W ęgry ta, by pauza w  k on stytncyi au- 
stryackiej nie przerodziła się  w  ostateczne za ­
śnięcie, gryź m usielibyśm y nasze spraw y w  tym  
wypadki! załatwiać zupełnie n iezależn ie od ta ­
kiego państw a, w którem  nie są wypełniane wa-.' 
runki, stawiane przez a r t  12 ustaw y z  1867 r. ] 
Zapytuję prezydenta ministrów, czy rząd gotów! 
jest możliwie szybko poinformować Izbę o sta-] 
nie rokowań ugodowych z rządem  aiistryackim , 
czy jest gotów oświadczyć, że ugoda ta  wejdzie; 
w życie jedynie w sposób odpowiadający kon­
sty tuc ji węgierskiej.

Hr. T i s z a  w  odpowiedzi oświadcza, że idzie 
tu  o najżywotniejsze interesy państw a, które wy-.l 
m agają, by ci, którzy te rokowania prowadzą, 
sam i osądzili, w jakiej mierze można opinię pu­
bliczną informować o rokowaniach. (Geza Polo-1, 
nyi: To nie jest parlamentaryzm!). Jak  długo! 
większość tej Izby obdarza nas zaufaniem, jest! 
naszym obowiązkiem prowadzić te rokowania z 
tą  dyskręcyą, jakiej wymaga interes k ra ju  — 
Stwierdza, że stanowisko rządu nie uległo zm ia­
nie, że rząd pragnie z rządem austryackim  mo­
żliwie szybko doprowadzić do skutku rokowa­
n ia  ugodowe, pragnie, by ta  ugoda uczyniła mo­
narchię zdolną do akcyi w spraw ach handlu  
zagranicznego, by więc umożliwiła rozpoczęcie 
z państwem niemieckiem i wogóle z zagranicą1 
rokowań cłowo-politycznych. i

Przyjazd oficerów-Polaków
z niewoli.

W arszaw a, 15 grudnia.
Pod tym tytułem  czytamy w „Kuryerze W ar­

szawskim z dnia 12 b. m.:
Rząd niemiecki pozwolił na przyjazd z n ie­

w oli z obozu koncentracyjnego 70 oficerów  Po­
laków , którzy dostali się do niew oli z w ojska ro­
syjskiego.

Oficerowie ci m ają udzielony urlop czteroty­
godniow y, poczem będą mieli do wyboru: albo 
wstąpienie do arm ii polskiej, albo powTÓt do obo­
zu koncentracyjnego.

Oficerowie ci przybyli dnii'12  b. m. o godzinie 
3-ej po południu do Warszawy.

Na dworcu wiedeńskim powitali gości: naczel­
nik milicyi książę Radziwiłł oraz delegaci kom i­
te tu  pomocy dla jeńców wojennych Polaków i 
Oficerowie legioniści

Przybyłym z niewoli rozdano na dworcu cza­
pki z orzełkami i opaski biało-czerwone. W ię­
kszość ubrana była w m undury oficerskie rosyj­
skie. O godz. 6 wieczór w komendzie Legionów 
przyjął oficerów-jeńców kom endant Legionów 
hr. Szeptycki, który m iał do nich przemówienie 
powitalne. O godz. 8 i pół wieczór kom itet pomo­
cy dła jeńców wojennych Polaków urządził w 
hotelu „Bristol" przyjęcie dla gości, na  którem  
obecni byli oficerowie Legionów z hr. Szepty- 
.ckim na czele.

Znów protest rządu 
rosyjskiego.

Z Kopenhagi donoszą, iż pi-asa rosyjska ogła­
sza depeszę agencyi petersburskiej następującej 
treści:

„Wedle otrzymanych tu taj wiadomości, w ła­
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dze niemieckie przystąpiły w  dniu 23 listopada 
do przymusowej branki wojskowej rosyjskich 
poddanych nietylko w okupowanej części Kró­
lestwa Polskiego, ale i w Niemczech, dokąd po­
przednio wywieziono całe m asy ludności pol­
skiej robotniczej.

Austryackje władze znacznie wcześniej roz­
poczęły to samo, przym uszając poddanych ro­
syjskich do wstępowania w szeregi żandarme- 
ryi, k tóra jest częścią składową arm ii austrya- 
ckiej.

Wobec tego m inisterstwo spraw zagranicz­
nych zwróciło się do rządu hiszpańskiego z pro­
śbą o polecenie posłom hiszpańskim  w Berlinie 
i w W iedniu zapytania rządów niemieckiego i 
a u stryac kiego, czy wiadomości te są prawdziwe.

W razie ich potwierdzenia, posłowie hiszpań­
scy upoważnieni są do założenia protestu w imie 
n iu rządu rosyjskiego, z zaznaczeniem, że Rosya 
uw aża Polaków, rosyjskich poddanych nadal (!) 
za obowiązanych do przysięgi wiernopoddań- 
czej i składa odpowiedzialność za naruszenie 
praw międzynarodowych na  rządy niemiecki i 
austro-węgierski za przymusowy pobór do ro­
bót mieszkańców Królestwa Polskiego."

Pom ijając owo natrętne, a bezprzedmiotowe 
wytykanie, iż ludność Królestwa m a być poczy­
tywaną nadal za poddaną cara — uderza fakt, 
iż Rosya, zaniepokojona ak tualną kwestyą a r ­
mii polskiej, k tórą odpowiednio przekręca, łą­
czy ją  w swym proteście z kwestyą wysyłania 
robotników polskich do Niemiec— czyli kwe- 
st.yą, k tó ra  dawno istniała.

A przypomniała dopiero Rosyi ten  pretekst do 
„zaokrąglenia" protestu znana akcya, wszczęta 
o robotników belgijskich.

Przy okazyi ważnej dlań sprawy wojskowej 
postanowił carat tedy popisać się i swoją pie­
czołowitością o bezwzględnie niszczonych prze­
zeń przy odwrocie „poddanych". '

Ta faryzeuszowska. opieka caratu  tem jaskra­
wiej występuje n a  jaw, ile że carat swoimi wpły­
wami przeszkodził był, jak  wiadomo, pomocy 
aprowizacyjnej dla Królestwa przez Amerykę.

Eto m m i  i i M .
Jeszcze o stanowisku koalicyi wobec 
propozycyi pokojowej państw cen­

tralnych.
Z Zurychu donoszą: Dobrze poinformowani dy­

plomaci szwajcarscy oświadczyli po rozmowach z 
dyplomatami ententy, iż odrzucenie propozycyi po­
kojowej państw centralnych jest bezwarunkowo 
pewne.

Dzienniki haskie donoszą, iż dzisiaj odbędzie się 
W Londynie decydująca rada ministeryalna, na któ­
rej ma być ustaloną odpowiedź na notę. czwórso- 
juszu.

Przestroga Scheidemarma.
Na zgromadzeniu ludowem w Chemnitz przema­

wiał dnia 13 grudnia przywódca większości so­
cyalistów niemieckich poseł Scheidemann w spra­
wie propozycyj pokojowych państw centralnych. 
W mowie swej zwrócił się on z następującym ape- 
lam de socyalistów krajów nieprzyjacielskich:

Gdyby propozycyę państw centralnych zawierały 
cęś eoby nie dało się pogodzić z waszą przyszło­
ścią i waszym honorem, wtedy musielibyście je 
odrzucić. Lecz waszym obowiązkiem jast żądać od 
waszych rządów, aby starannie zbadały niemieckie 
propozyeye.

Jeżeli odrzucicie porozumienie, to weźmiecie na 
siebie straszliwą winę krwi i osłabicie siebie sa­
mych, wzmacniając przez to nas.

Głos socyaiistycznego „Avanti“.
Socyalistyczny włoski „Avanti“ żąda, aby od­

powiedzialne m iejsca zachowały wolność decy- 
eyi. Byłoby nonsensem z góry odrzucać propozy- 
eyę pokoju. Nikt nie m a praw a pędzić dalej lu ­
dy w tę piekielną burzę, zanim nie spróbuje się 
wszelkich innych dróg rozwiązania.

O b ra d y  k o m isy i p a r la m e n ­
ta rn e j K o ła  p o ls k ie g o .

W iedeń, 15 grudnia.
Jak  donosi „Nene Fr. Presse" obrady kom isyi 

parlam entarnej Koła polskiego w  dniu 14 gru­
dnia n ie doprow adziły do pow zięcia uchw ał, al- 
oow iem  posłow ie zosta li zaskoczeni nagłą  zm ia­
ną rządu. Obrady będą kontynuow ane w  dniach  
najbliższych. W  obradach biorą udział posłow ie  
D aszyński i  dr D iam and.

Mowa cesarza Wilhelma.
B erlin , 15 grudnia,

Z okazyi przeglądu wojsk koło Miłuzy wygło­
sił, jak dzienniki donoszą, cesarz W ilhelm mo­
wę, w której wyraził słowa podzięki dzielnym 
mężom, którzy trzym ają zachód, przez co na  
wschodzie można wymierzać niszczące ciosy. 
Cesarz wystąpił ze słowami pełnemi gniewu i po­
gardy przeciw  narodow i na w schodzie, który jak  
bandyta u siłow ał sprzymierzone A usiro-W ęgry  
z ty łu  pchnąć sztyletem , poczem powiedział: 
„Stary Bóg bitew wydał wyrok. Myśmy byli je­
go narzędziem, i dlatego chcemy być dumnymi".

Planowane powiększenie armii 
angielskiej o milion ludzi.

Londyn, 15 grudnia.
Biuro Reutera donosi:
O głoszony 14 b. m . etat dodatkow y przew iduje  

dalszy m ilion  łu d zi dla służby w  a n a ii  w  okresie  
kończącym  się  31 m arca 1917 r. P ierw otny etat 
p rzew idyw ał cztery m iliony (obecny w ięc pięć  
m ilionów ).

Wojna światowa.
Ostatnie wiadomości.

W B ukareszcie panuje zupełny spokój. Miasto 
m a naogół norm alny wygląd. Żołnierze wojsk 
sprzymierzonych traktow ani są przez ludność 
z najw iększą uprzejmością. Wiadomość, jąkoby 
generał Mackensen zamieszkał w zam ku króle- 
skim, jest nieprawdziwą. W łaściwy przebieg 
rzeczy był następujący: Gdy generał Macken­
sen przybył w automobilu do Bukaresztu, zaje­
chał przed zamek królewski i nie wchodząc do 
zamku, zapewnił kapitana straży zamkowej, iż 
przyrzeka zamkowi zupełną ochronę. Macken­
sen zamieszkał w jednym z budynków rządo­
wych.

Depesza „Vos. Ztg." z Genewy donosi: W yda­
nie paryskie „New York Heralda" donosi z Jass, 
że w szyscy  rum uńscy m in istrow ie podali się  do 
d ym isyi, jest jednak rzeczą pewną, że B ratianu 
zostanie na swem stanowisku.

S ta n o w is k o  n ie m ie c k ic h  z w ią z k ó w  

za w o d o w y c h  w o b ec  w o jn y ,
Konferencya niemieckich związków zawodowych 

i związków pracowników wszelkich rodzajów u- 
chwaliła jednogłośnie po długiej dyskusyi nastę­
pującą rezolucyę;

Zebrani w dniu 12 grudnia reprezentanci 4 mi­
lionów zorganizowanych robotników i pracowników 
oświadczają, że chcę współdziałać w przeprowa­
dzeniu wojny i narodowej służby pomocniczej. 
Warstwy ludowe, reprezentowane przez organiza- 
cye robotników i pracowników, gotowe są zgodnie 
wytężyć wszystkie siły w usługach naszego kraju, 
tak aby plan przeciwników zniszczenia Niemiec 
pozostał bezskuteczny. Od rządu i urzędu wojen­
nego oczekują zgromadzeni daleko idącego popar­
cia usprawiedliwionych dążeń robotników i praco­
wników w sprawie osiągnięcia lepszych warun­
ków pracy i wynagrodzenia, jak też zabezpiecze­
nia prawa stowarzyszeń. Żądają oni dalej energi­
czniejszej walki z lichwą żywnościową i lepszego 
podziału środków spożywczych, tak aby pracująca 
ludność mogła spełnić postawione jej wymagania.

Zjazdowi przewodniczył znany poseł ęoeyalisty- 
ozny i wódz niemieckiego ruchu zawodowego so- 
cyalistycznego L e g i e  u.

K R O N IK A
Kraków, piątek 15 grudnia.

Subskrybujcie piątą pożyczką wo­
jenną!

7. teatru  ludow ego. W ystawiona wczoraj w te­
atrze ludowym farsa Abrahamowicza i Ruszko­
wskiego „Teść", należy cło mniej udatnych sztuk 
tej znanej spółki autorskiej. Mimo jednak słabej 
i dość nieciekawej akcyi oraz niezbyt pomysło­
wych sytuacyi ’ farsowych posiada, jeszcze wiele ; 
niewymuszonego hum oru, a żywe tempo, bardzo I 
dobrej w wielu rolach gry artystów pozwalało 
zapomnieć o niejednej usterce. Zasługa to w i 
pierwszym rzędzie pp. Pilarskiego i Czarnów- |

skiego. Pierwszy w tytułowej roli „odmłodzo­
nego" teścia, a drugi w x'oli zbuntowanego pąnto- 
flarza, stworzyli pełne życia i werwy typy, wy­
wołujące na sali salwy śmiechu. Także nadzwy­
czaj s taranna reżyserya sztuki jest dziełem p. 
Pilarskiego. Nieszczęsnym zięciem i jego m ilu­
tką żoną byli: p. Helleński i p. Urbanowiczówna.

Bardzo dobrą, prawdziwie farsową trójcą s ta ­
rych dewotek były panie: Gajewska, Kolman i 
Zima jer.

Obrady k om isy i parlam entarnej Kola. K om i­
sya parlam entarna Koła polskiego obradowała  
wczoraj przed południem i po południu. Obrady 
uznano za poufne.

Oficerom Legionów  n ie  w olno brać ndzialn  
w  zebraniach i  m anlfestacyach  politycznych. 
W „Biuletynie" n r 1, wydanym przez Departa­
m ent Wojskowy N. K. N., ogłoszony został na­
stępujący rozkaz kom endanta z dnia 24 listo­
pada. „Wobec tego, że Legiony polskie przestają 
być form acyą utworzoną tylko na  czas wojny, a  
wchodzą w skład przyszłej stałej arm ii polskiej, 
zabraniam  nadal tak  oficerom, jak  żołnierzom 
bez specyalnego pozwolenia komendy Legionów 
polskich przyjm owania biernego lub czynnego 
udziału w  jakichkolwiek zebraniach politycz­
nych, pochodach lub manifestacyach".

O tw ieranie sk lepów  w  najbliższą niedzielę. 
M agistrat zwraca uwagę właścicieli przedsię­
biorstw handlowych, że w najbliższą niedzielę, 
tj. dnia 17 b. m. i w niedzielę, na którą przypada  
wilia Bożego Narodzenia, tj. w dniu 24 b. m. 
wszystkie lokale sklepowe mogą być otwarte ty l­
ko do godz. 11-ej przed południem .

Przedstaw ien ia  dla dzieci w  teatrze Indowym . 
Licznie wyrażane życzenia ze sfer nauczyciel­
skich skłoniły dyrekcyę naszej sceny ludowej 
do wprowadzenia jeszcze jednej inow acyi w  
swym repertuarze, a mianowicie przedstawień 
dla dzieci. Zachęciło ją  do tego nadto olbrzymie 
powodzenie wystawionego obecnie „Kopciuszka" 
A trakcyjna ta  sztuka dla najmilszej publiczno­
ści, grana będzie specyałnie dla niej w porze na j­
dogodniejszej, t. j. po południu o godz. 4-ej — 
dwukrotnie w przyszłym tygodniu: w  ponie­
działek i  środę.

K rakow skie biuro koncertow e urządza w  sa li 
„Sokoła" w trzeci dzień świąt Bożego Narodze­
nia, we wtorek, 26 b. m. koncert na cel filantro­
pijny, w którym wystąpi znakom ita śp iew aczka  
p. Marya Pilarz-M okrzycka i p ianista p. Zygm. 
Przeorski. — Początek o godz. 7 i pół wieczorem. 
Bilety po kor. 5.50, 4.40, 3.30 i 2.20 do nabycia w  
księgarni S. A. Krzyżanowskiego, linia A-B, a  
w dniu koncertu od godz. 4 po południu przy  
kasie „Sokoła".

Z O św ięcim ia piszą nam : Staraniem  pow iato­
wego kom itetu narodowego odbędzie się ku  ucz­
czeniu rocznicy powstania listopadowego w  n ie­
dzielę dnia 17 grudnia b. r. o godz. 5 po południu  
w sali Zakładu Salezyańskiego w O św ięcim iu  
„Uroczysty wieczorek". Nastąpi część m uzycz- 
no-deklamacyjna. Odegrana zostanie także sztu­
ka sceniczna

W ybory w  K ielcach i  Radom in. Z K ielc zgło­
szono następujące rezultaty wyborów m iejsk ich  
z 4-ej k u r y i :  5 kandydatów zjednoczonego, 4 
żydowskiego kom itetu wyborczego, 1 kandydat 
kom itetu s o c y a l i s t ó w  i innych stronnictw  
lewicy. Z R a d o m i a :  9 kandydatów kom itetu  
zjednoczonego, 1 kom itetu demokratycznego i 
1 kom itetu demokratycznego i robotniczego.

Akcya w yborcza w  Łodzi. Z chwilą ogłoszen ia  
wyborów do Rady miejskiej, wszystkie łódzkie  
stronnictwa polityczne i grupy społeczne rozpo­
częły ożywioną akcyę wyborczą. W  ciągu  dwóch  
dni prawie stronnictwa łódzkie skonsolidowały 
się i wytworzyły następujące organizacye agita- 
cyjno-wyborcze: złożony z żywiołów i grup na- 
rodowo-zachowawczych „P olsk i K om itet W y­
borczy", grupujący tzw. postępowców „Central­
ny Demokratyczny Komitet W yborczy" i „Robo­
tniczy Komitet Wyborczy".

Żydowskie sfery asym ilatorskie ześrodkowały 
się w Centralnym Komitecie Demokratycznym. 
Żydzi konserwatyści (ogół) po części są za ści- 
słem współdziałaniem z Polakam i, po części jest 
separatystyczny.

Nowy m inister spraw  zagranicznych w  Rosyi. 
Petersburska ageneya telegraficzna donosi: Kon­
trolor państw a P o - k r o w s k i j  zamianowany 
został m inistrem  spraw zagranicznych.

Repsrtuar teatru im. J. Słowackiego.
Piątek: .W małym domku*.
Sobofa: .Pomysł panny Franciszki*.

Kalend arze kieszonkowa notesowe na rok 1917
zostały już wszystkie rozsprzedane — zamówień 
na nie już nie przyjmujemy.

Adm inistracya ..N aprzodu'1’.
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Oświadczenia koalicyjne w sprawie pro-
pozycyj pokojowych.

Stanowisko Anglii.
Biuro Reutera donosi: Oświadczenie kół mi- 

nisteryanych co do niemieckich propozycyj po­
kojowych prawdopodobnie nastąpi dopiero po 
obradach kaolicy i. Tymczasem można powie­
dzieć, że zupełna jednom yślność prasy an g iel­
sk iej wszystkich odcieni jest tylko odbiciem tej 
jednomyślności, jaka  panuje wśród m inistrów i 
rządów koalicyi, jako też wśród ludów związa­
nych sojuszem. Krok niemiecki uw ażają za chy­
trą próbę sian ia  n ieu fności w śród sojuszników , 
gdyż być może, iż proponowane są w arunki, któ­
rych część jest dla jednych sojuszników możli­
wa do przyjęcia, dla innych zaś niemożliwa. Ró- 
wnocześnie jednak ten krok uw ażają za jaw ny  
dowód, iż  m ocarstw a centralne n ie m ogą nigdy  
w ojny w ygrać i że faktycznie są tak  jakby wy­
czerpane. Jedyną odpowiedzią na nieprzyjaciel­
skie propozycye pokojowe, o ile one nadejdą, bę­
dzie ponowne oświadczenie, że w ojna dopiero 
w tedy się  zakończy, aż koalicya osiągnie cele, 
dla których w ojnę podjęła. Inna odpow iedź jest 
niem ożliw a.

Deklaracya rządu f r a cuskiego.
Agencya Havasa ogłasza: Na wczorajszem po­

siedzeniu Izby prezydent ministrów Briand zło­
żył oświadczenie, w którem  powiedział:

Obowiązkiem moim jest uchronić kraj przed 
zatruciem go. Jeżeli k raj jakiś uzbroi się aż po 
same uszy, jeżeli naruszając praw a międzyna- 
pracy, to gdybym w takiej chwili nie zawołał do 
pracy, to gdybym w takiej chwili nie zowołał do 
mego kraju : „B aczn ość, bądźcie czujni!" byłoby 
to z mojej strony ciężkim błędem. (Oklaski i o- 
krzyki).

Staw iają nam  propozycyę, byśmy rozpoczęli 
rokowania pokojowe w chwili, kiedy Belgia, 
Serbia i 10 departam entów francuskich obsadzo­
ne są przez nieprzyjaciela. W sposób niejasny 
i ciemny, lecz w uroczystych słowach próbują

poniszyć niespokojne sum ienia i serca w k ra ­
jach, które pokryte są żałobą po zabitych.

Cóż jednak widzimy w tej mowie? Przede­
wszystkiem okrzyk, który m a w błąd wprowa­
dzić neutralnych i naród niemiecki: „Nie myśmy 
pragnęli tej strasznej wojny, wojnę tą  nam  na­
rzucono!" Na ten okrzyk po raz  setny muszę od­
powiedzieć: „Nie! wyście to byli stroną a taku ­
jącą. Cokolwiek powiecie, istnieją fakty, które 
wara to udowodnią ją. Krew spada na wasze gło­
wy, nie na nasze, mamy prawo zdemaskować te 
nieudolne pułapki. Bethmann powiada: „Pra­
gniemy dać naszym ludom wszelkie Środki do­
brobytu, jakich one tylko zapragną"; a  innym 
ludom ofiaruje jako jałmużnę to, iż nie chce ich 
zniszczyć!

Oto co się ofiaruje Francyi okrytej sławą, i 
stojącej silnie po bitwie nad M arną i koło Ver- 
dun! Trzeba zastanowić się i zobaczyć do czego 
to zdąża. Z tej trybuny m am  prawo powiedzieć: 
Chodzi tn  o m anew r, o próbę, by Tróród rojuszni- 
ków' zasiać niezgodę, w  błąd wprowadzić, um ysły  
i  Indy zdem oralizow ać. R zeczpospolita francu­
ska w śród tych okoliczności n ie zrobi m niej, niż  
zrobił konwent". (Jednomyślne oklaski).

Oświadczenie rządu włoskiego.
Na końcu wczorajszego posiedzenia Izby wło­

skiej m inister spraw zagranicznych S o n n i n o ,  
na  zapytanie dep. Basliniego w sprawie propo- 
zycyj pokojowych, poczynionych przez państw a 
nieprzyjacielskie, odpowiedział:

By odpowiedzieć na zapytanie, mogę natych­
m iast oświadczyć, że nota nie zawiera żadnych 
ściśle określonych warunków. Odpowiedziałem 
posłowi szwajcarskiemu, że oczywiście po zasią- 
gnięciu opinii moich kolegów porozumiem się 
z in n ym i zaprzyjaźnionym i rządam i w sprawie 
odpowiedzi na tę notę, k tóra również przez czte­
ry nieprzyjacielskie państw a została ułożona.

Konfereneya węglowa
w Wiedniu.

W iedeń, 15 grudnia.
W myśl uchwał komisyi gospodarczej m iej­

skiej Koła polsk. zwołał prezes Biliński do Wie­
dnia konferencyę w sprawie braku węgla. Zja­
wili się posłowie Diamand i Stesłowicz imieniem 
Lwowa, d r Adam z Jasła  poseł Steinhaus. Mimo 
zaproszenia, wysłanego do p. Maryewskiego ja ­
ko prezesa związku 30 miast, przedstawiciel tych 
m iast nie zjawił się. Namiestnictwo było zastą-

BRUNON KOSTECKI.

Z ł a  w r ó ż b a .
(Ciąg dalszy).

Ale sen Ryjka był doprawdy bratem  śmierci. 
Zam iast obudzić się, żołnierz rozpoczął znów 
swoje okropne chrapanie. Kapral i Rakowicki 
zmacali w m roku głowę chrapiącego i podnie­
śli go za włosy. Za to Ryjek oprzytomniał natych 
m iast i bez rozkazu zeskoczył na łeb z piętra  na 
łąkę, gdzie sprawnie nałożył bagnet na lufę ka­
rabinu i czekał, co będzie dalej. Wszystko to 
trw ało kilkanaście sekund. Dwaj pozostali żoł­
nierze zeskoczyli również na ziemię, i w m il­
czeniu zaczęli nadsłuchiwać.

Zdawało się, że tylko w iatr szumi. Jednak z 
Jednej strony słychać było od czasu do czasu 
dziwne głosy, podobne do klaskania lub trzasku 
łam anych gałęzL Żołnierz wie, że kto chce naj­
lepiej uciec — ten nie robi hałasu, choćby ze 
szkodą dla szybkości. A tu  owe głosy nieokre­
ślone jakby zwiększały się i zbliżały...

W ajter był zaciekawiony i odzyskał dobry 
hum or.

— Ty, Rakowicki, — zwrócił się szeptem do 
żołnierzy — pójdziesz w lewej osłonie, na 50-siąt 
kroków odemnie, dyrekeya na... no, tu  nic nie 
widać, więc żeby twoje plecy miały dyrekcyę na 
w iatrak. Ja  rozsypię się w tyraliery, a Ryjek bę­
dzie w rezerwie. Będę może strzelał, ale jak  któ­
ry z was wypali bez mojego rozkazu, to ja mu 
wypalę pięścią trzy razy w mordę.

— Ryjek, zatkaj lufę palcem, bo ja  wiem, że

pione przez podpułkownika. Handel węglem re­
prezentowali Blumenfeld i Kwiatkowski z K ra­
kowa, i D atner ze Lwowa.

W poniedziałek dnia 11 przed południem kon­
ferowali sam i reprezentanci Galicyi, po połu­
dniu wraz z szefem sekcyi Homanem.

Konferencye dotychczasowe doprowadziły do 
stwierdzenia, że są do dyspozycyi znaczne zaso­
by węgla pruskiego, że produkeya galicyjska 
dałaby się znacznie powiększyć przez dostarcze­
nie pewnej ilości górników z powołanych do słu­
żby wojskowej. Trudności znaczne transportowe 
dadzą się usunąć przez skierowanie zbędnych 

■Shb

twój karabin nerwowy i sam strzela. Pam ię­
tasz? A jak  mi wsadzisz kulę w udo, to lepiej 
by było, żeby cię rodzona m atka nie urodziła! 
Jazda!

Żołnierze ruszyli naprzód. Szli prawdziwie,
jak  koty, bo choć w iatr na  chwilę ustał, nie było 
słychać żadnego szmeru. Nagle przed kapralem  
zaczerniało kilka nieokreślonych sylwetek i je­
dnocześnie coś białego zatrzepotało się na wyso­
kości człowieka. Żołnierz już podniósł broń do 
strzału, ale zreflektował się prędko i szkaradnie 
zaklął. Dwaj jego towazysze nadbiegli z zapy­
taniam i.

— Co to? Czego klniesz?
— Do bani z tem wszystkiem, — gniewał się 

W ajter. — Nie widzisz jeden z drugim, że to 
fartuchy babskie kłapią na krzyżach? O, tam 
gromada czarnych słupów — to krzyże na cmen­
tarzu, a to białe to fartuchy... Ale tu  m usiał ktoś 
być, bo słyszałem pod młynem gadanie. On się 
więcej zląkł i  uciekł. Napewno jaki chłop albo 
m aruder. Już nie wróci. Wobec tego chodźmy 
spać.

Uspokojeni żołnierze zawrócili do młyna. Ale 
widocznie noc ta m iała być dla nich pełną wyra­
żeń, bo teraz znów przed sobą usłyszeli jedno­
stajny skrzyp i trzeszczenie suchego drzewa. 
Podszedłszy bliżej, stanęli napraw dę zdumieni 
i trochę przestraszeni... f

W iatrak był w ruchu!
Nad rysującą się niewyraźnie tró jkątną syl­

wetką dachu czarna śmiga ukazywała się i zni­
kała w krótkich, regularnych odstępach czasu. 
Jak  pięść, podnoszona groźnie ku  przybyszom, 
zbłąkanym w nocy na opustoszałą wydmę. Mar­
twy w iatrak  otrzymał sbądciś duszę i ożył! Prze­

wozów kolejowych do kopalń i ułatw ienia w do­
puszczaniu do ruchu znacznej ilości pociągów 
speeyalnych. Komisya rozdzielcza przy galicyj­
skiej centrali handlowej, złożona dotychczas z 
przedstawicieli gwarectw i władz m a być uzu­
pełnioną przedstawicielami m iast, przemysłu i 
handlu. W ten sposób można by osiągnąć równo­
m ierny i sprawiedliwy rozdział węgla na cały 
kraj.

We wtorek dnia 13 b. m. zapowiedziano u  m i­
n istra  robót publicznych konferencyę wymienio­
nych przedstawicieli Galicyi z referentam i władz 
rządowych, dla spraw, stojących w związku z 
dostawą konsumentom węgla. Przedmiotem o- 
brad było też zasilanie naszej konsumcyi węgla 
z Dąbrowy, im port węgla pruskiego, i wpływ wę­
gierskiej konsumcyi na stosunki w Galicyi.

Z  D u m y .
„Frankf. Ztg.“ donosi z pierwszych posiedzeń 

wznowionej sesyi Dumy wedle infOrmacyi ze 
Sztokholmu:

Milukow stwierdziwszy skuteczność swojego 
a taku  na Stuerm era i rząd poprzedni, kwestyo- 
nował, czy w osobie Trepowa, który notabene 
nie pozbył się z gabinetu tak  zdyskredytowanej 
osobistości, jak Protopopow, m a się do czynienia 
z właściwym przewodniczącym rady  ministrów. 
Wiadomość o uroczystem, traktatow em  przy­
znaniu Rosyi przez koalicyę praw  do Konstan­
tynopola i cieśnin, któraby, podana z ust Sazo- 
nowa wywołała była burzę entuzyazmu, przyjętą 
została chłodno, gdy ją  komunikował Trepów.

Zabrał głos Trepów, który na czele odpierał 
zarzut Puriszkiewicza, że, jako m inister kom u­
nikacyi wybudował był tzw. kolej „strategicz­
ną" dla ułatw ienia gen. Wojkowowi eksploata- 
cyi źródeł mineralnych. Następnie Trepów przy 
oklaskach prawicy podniósł, że jego oświadcze­
nie, złożone imieniem własnem i rządu, nie jest 
ani pełnem ustępstwem, ani kompromisem wo­
bec większości Dumy. Czy zdoła on wcielić w 
czyn program, wyrażony w tem oświadczeniu, 
to rozsądzi przyszłość. Również zastrzega się 
Trepów przeciwko uwagom Milukowa.

Ndstępnie prawicowiec Marków II. wywołuje 
burzę atakam i na większość. W końcu Marków 
pod adresem prezydenta Dumy Rodzianki ciska 
obelgę: „łotr". Powoduje to hałas nie do opisa­
nia. Marków jednak ponownie wchodzi na mó­
wnicę i oświadcza, że obrazy tej dopuścił się z 
pełną świadomością, poczem opuszcza salę wraz 
z całą prawicą — z wyjątkiem  Puriszkiewicza, 
oraz duchownymi posłami do Dumy.

Marków zostaje wykluczony z 15 posiedzeń.
W drugiej połowie posiedzenia po oświadcze­

niu dwu Polaków, iż rosyjska kontrproklam a- 
eya co do Polski dopuszcza różne wykładnie i

rażał swym tajemniczo zbudzonym ruchem  i 
skrzypem kamiennych kół. Zatracił swój cichy, 
obojętny wyraz i drżał cały z nienawiści i trwo­
gi. Był żywy! Olbrzym o czterech ram ionach, 
nędzarz, obdarty i pokaleczony przez srogich nie­
znanych gości. Ośmieszany, pospolity symbol 
bezmyślności i głupoty — stał się oto istotą ro­
zumną...

Żołnierze ochłonęli z pierwszego wrażenia, ale 
stali bez ruchu, jakby oczekując na zatrzym a­
nie się młyna.

Hi, hi, hi, — zaśmiał się nagłe Rakiwicki, — 
a to ci kulaw y pech, to ci kozie szczęście! Pewno 
jakie m adziary już tam  wlazły i nocują...

— Psiakrew! — zaklął W ajter, — ale po co 
bałwany puścili w iatrak?

Ryjek z otw artym i ustam i obserwował bada­
wczo śmigi, podszedł w końcu pod młyn i po 
chwili wrócił uspokojony widocznie.

— Coś widział? — ironicznie zapytał się ka­
pral.

— E, ja  tylko tak  sohie...
— Łżesz, bracie!
— Bo to raz w Radomiu była taka  heca w ty- 

jatrze, co mnie ojciec na nią wzięli, jak  byliśwa 
w mieście. Rychtyk jak tu  zrobili noc w budzie, 
był też w iatrak i obracał się, a  na jednej śmidze 
siedział kusy dyabeł i rechotał, jak  żaba. Zabi­
jali się też tam  toporami, ale nie pam iętam  za 
co. Ładna była heca. To m i się przypomniało 
teraz... A w  młynie nikogo niem a, m usiała się 
zatwora sama spuścić i teraz się na wietrze 
obraca...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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nie określa bliżej autonomii, uchwalono ostro 
zredagowaną rezolucyę z wyrazami oczekiwa­
nia — dalszego przeobrażenia rządu.

Wkroczenie Legionów 
do Pułtuska.

W „Głosie Stolicy" w korespondencyr M. D ą­
browskiego z Pułtuska czytamy:

Dziś Pułtusk liczy 20.000 przeszło m ieszkań­
ców, posiada 18 stowarzyszeń rozlicznych, za­
możne i liczne okoliczne ziemiaństwo, dwa gi- 
mnazya i kursa dla rolników-chłopów.

Bezsprzecznie największym dniem- w życiu 
Pułtuska będzie w roku bieżącym dzień 28 li­
stopada, kiedy do m iasta od strony W arszaw­
skiej szosy , prowadzącej do Zegrza, wkroczył 
pułk  5-ty w ojsk  polskich, prowadzony przez o- 
krytego sławą bojową i ranam i, podpułk. Leona 
Bczheckiega.

Przy dźwiękach bojowego hym nu naszego 
„Jeszcze Polska nie zginęła", szły młode zastę­
py starego, zahartowanego w 26-cio miesięcz­
nych bojach żołnierza 1 brygady. Mieszkańcy 
Pułtuska tłum nie wylegli na spotkanie, niosąc 
gałązki kwiecia, śląc liczhe deputacye do pod­
pułkownika Berbeckiego, który w swej jędrnej, 
żołnierskiej przemowie dziękował rodakom za 
serdeczne przyjęcie.

W dniach następnych przyjmowańo korpus 
oficerski pułku i w kraczającą bateryę ciężkich 
haubic skrom ną wieczerzą w lokalu „Lutni" 
miejscowej.

„Przekonaliście nas, naszem wojskiem jeste­
ście, niech żyje arm ia polska, niech żyją jej wo­
dzowie, niech żyje wskrzesiciel wojska polskie­
go, J ó z e f  P i ł s u d s k i ! "  — oto r e s u m e  dłu­
gich i serdecznych przemówień.

Obecnie w Pułtuskiem  rozkwaterowane zosta­
ły następujące nasze oddziały: 2 baterye arm at, 
kom pania saperów (Kacice), treny 5-go pułku 
(Kleczewo, gdzie zmarł w r. 1830 Dybicz)’-1 oraz 
w mieście 5-ty pułk.

Żołnierze zajęli koszary rosyjskich wojsk, ofi­
cerowie kw aterują w mieście, gościnnie podej­

mowani przez obywateli, gorąco zapraszani do 
okolicznych dworów ziemiańskich.

Nareszcie jesteśmy u „siebie", nareszcie odna­
leźliśmy ojczyznę.

Dnia 8 grudnia odczytano w szregach naszych 
rozkaz Berbeckiego, w którym czytamy:

„Oczy całego k raju  zwrócone są na Was, żo ł-, 
n ierze!

Musicie wytężyć całą wolę, by, jako zaczątek 
Armii Polskiej stać się wzorem karności i szla­
chetności dla całego Narodu.

Stosunek Wasz do ludności kraju, z którego 
w przyszłości wyjdą dalsze zastępy Waszego puł­
ku, winien być pełen szlachetnej opieki i godno­
ści: żaden czyn niegodny niech nie splam i W a­
szego m unduru, i, kiedy danem Wam będzie 
znów pociągnąć w pole na  nowe trudy  i po nową 
sławę, niech błogossławieństwo wszystkich serc 
tej ziemi pójdzie za Wami. Niech pobyt Wasz tu ­
taj stworzy legendę 5-go pułku, z której mło­
dzież, idąca w Wasze szeregi, jako uzupełnienie 
czerpać będzie miłość i wysoki szacunek dla od­
działu, w którym Król i Ojczyzna służyć ich po­
wołają.

Żołnierze i towarzysze broni, zrozumienie 
wielkiej odpowiedzialności da W am siłę i moc, 
jakie historya postawiła przed Wami".

Komunikat niemiecki.
Berlin, 15 grudnia.

Urzędowo donoszą 14 grudnia:
Zachodni teren wojny: Grupa wojsk baw ar­

skiego następcy tronu ks. Ruprechta: W poszcze­
gólnych odcinkach frontu Sommy chwilami sil­
na wałka ogniowa.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu: 
Koło Le Four de Paris w  Argonach patrole fran­
cuskie, uderzające po gwałtownym ogniu przy­
gotowawczym, zostały odrzucone.

Na prawym brzegu Mozy po południu wzmo­
gła się działalność artyleryi.

W schodni teren wojny: Front wojsk generała 
polnego m arszałka księcia Leopolda bawarskie­
go: Nic istotnego.

Front wojsk generała pułkownika arcyksięcia

Józefa: W K arpatach Lesistych częsty ogień 
działowy. W górach Gyergyo i w dolinie Trotu- 
sul Rasyanie kontynuowali swe ataki, obfite w 
straty, ale bez żadnego skutku.

Grupa wojsk m arszałka Mackensena: Korzy­
stne postępy na całym froncie, pomimo bardzo 
wielkich trudności komunikacyjnych.

Nieprzyjaciel opróżnił wielką Wołoszczyznę 
ńa  południe od kolei Bukareszt-Czernawoda.

Front macedoński: Ataki, wykonane przez
Serbów n »  południowy-wschód od Czerny, zała­
m ały się wśród wielkich stra t przed pozycyami 
bułgarskiemu

Pierwszy generalny kwatermistrz: Ludendorff.

Z miasta.
O naftą. Do licznych braków w dziedzinie apre- 

wizacyi należy również brak nafty, panujący od 
dłuższego czasu w Krakowie. B rak ten w osta­
tnich czasach przybrał znaczne rozmiary, czego 
dowodem są liczne tak  zwane „ogonki", jakie 
widać codziennie przed wszystkimi sklepami z 
naftą. Tłumy publiczności gromadzą się co­
dziennie przed składam i nafty k ilka godzin 
przed otwarciem sklepów.

D ostaw a ziem niaków  do K rakowa natrafia  na 
różne trudności. Między innemi gm ina krakow ­
ska obecnie wałczyć musi z konkurencyą m. 
Wiednia, który płaci_o 600 koron więcej na  w a­
gonie, aniżeli wynosi cena taryfą m aksym alną 
oznaczona. Mimo tych trudności zarząd m. K ra­
kowa stara  się, ażeby potrzebny kontyngent zie­
mniaków dostarczyć dla tutejszej ludności.

Ferye Bożego narodzenia w  szkołach. Ponie­
waż dzień 24 grudnia w roku bieżącym przypada 
na niedzielę, m inister oświaty zarządził, by w 
tych szkołach średnich, w seminaryach męskich 
i żeńskich, szkołach kupieckich i innych, gdzie 
ferye Bożego Narodzenia z reguły rozpoczynają 
się w dniu 24 grudnia, nauka wyjątkowo zakoń- 
czyłasię już w piątek 22 grudnia. Krajowym 
władzom szkolnym pozostawiono wolność wy­
dania podobnego zarządzenia dla szkół ludo­
wych i wydziałowych.
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N a k ł a d a c z k a
d o  m a s z y n  p o s p ie s z n y c h

ua m m  i
poszukuje od dnia 1 stycznia 1917

o ra z

pomocnica introligatorska
znajdą natychmiast zajęcie  

w Drukarni Ludowej, ui. Dunajewskiego 5.
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“  wyrabia pod kontrolą komisyi przemysło wejTo wa a . S  
y  Lek. krak. polecone przez toż Towarz.' Uf OBY jP  

MJNEKSŁHE, odpowiadające składem chemicznym /J3 
"j wodom: Bilińskiej, Gieshfiblerskiej, Seiterskiej Vieliy, fO 
jr{ Maryenbndzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież sp#-"P 
O  cyaine lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- O
P  laziatn. kwaśua. oraz wodv mineralna normalna x uran - , O

K. Rzgcjaf Climurski
w Krakowie, uiica św;Gertrudy 4

Zarząd wodociągu miejskiego
w Krakowie, Dz. XII. uf. Senatorska 1

poszukuje

kilku ślusarzy i robotników
z robotą ślusarską obznajomlonych.

Przy zakupnach proszą się 
powołać na nasze pismo.

Przy zgłoszeniach uprasza się o podania warunków.

J A R O S Zf f

Polskie fabryki nnetwerów jiifenjtii
spółka z ogran. odpow.

dostarczają świeżej kapusty ki­
szonej w cebrach po 100 klg. 

loco fabryka Sucha.
Zamówienia przyjmuje

w Krakowie, ui. Sławkowska 1.

M ASUJCIE SZY JE
na zewnątrz i płuczcie gardła Fellera uśmierzającym ból 
fluidem z esencyi roślin z marką „Elza“. To dobrze robi, 
gdy się jest przeziębionym. Ceny pokojowe- 12 flaszek 
franko 6 koron. Przeszło 100.0000 listów dziękczynnych. 

Aptekarz E. V. Feller, Stubica, plac Elzy Nr. 260 (Kraacya).

| W c i s k o w e  zegark i 
z branzcSztką

dokładnie uregulowane i 
wypróbowane niklowe lub 
stalowe K. 12’—, 16‘—, 
20’—. Z radium świecąca 
tarczą K. 16-—, 20‘—,24’—.

W srebrnej oprawie K. 18, 
24’—. Z radium świecącą 
tarczą K. 30‘—, 36-—. Ze­
garek ze srebrną branzo- 
letką K. 30-—, 36'— w zło­
tej 14-kar. K. 100-—, 120'—. 
3 letnia gwaraneya. Wy­
syłka za pobraniem. Wy­
miana dozwolonalub zwrot 
pieniędzy. Pierwsza Fabryka 
zegarów H AH N S K O N -  
R A B  c. i k. nadworny do­
stawca w BrUx Nr. 1358 (Cze­
chy). Główny katalog dar­

mo i opłatnie.

Fabryka narzędzi wiertni­
czych Towarzystwa akcyj­
nego rafineryi olejów mi­
neralnych w Borysławiu

poszukuje
kilka zttytb Many.

Wynagrodzenie najmniej 1 '20 
kor. za godzinę i ryczałt na 

pomieszkanie.

Odpadki sfói Htii
jakoteż i inne 

nadające się do bucików z 
drewnianemi podeszwami 

k u p u je  v 
Rudolf Richter, Berno, 

Sehreibwaldstrasse 28.

z 2 do 3 morgami gruntu 
w okolicy Krakowa w bli­
skości lasu i stacyi kolejo­
wej poszukuje się celem ku­
pna, lub dzierżawy. Zgłosze­
nia przyjmuje Biuro ogłoszeń 
Feliksa Stattera, Kraków ul. 

Gołębia ł. 2.

Korki używane
z wina szampańskiego 

kupuje 
i. Grossier, Kraków,

Wrzesińska 11.

Mimo, że wskutek wojny 
towary znacznie podrożały, 

firma

Ignacy Cypres
Kraków, Szewska 13/18

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizldch cenach. — 
1 Brytania Anker 
Remontoir system 
Roskopf z szwaj­
carskim werkiem 

i pięknym łańcuszkiem tylko 
ze K 7;50. Amerykański ele­
ktryczny złoty Remontoir kie­
szonkowy z marką „Splendit“ 
nadzwyczaj płaski kawalerski, 
36 godzin idący wraz z pię­
knym łańcuszkiem K 8*50. 
Srebrny Roskopf o 3 koper­
tach bardzo silny K 17'—. Sta­
lowy damski Remontoir K. 
13'— . Budzik najlepszy K 8'50. 
Łańcuszki srebrne od K 4'—. 
Zegarki złote damskie od K 50, 
=  Bogato ilustrowane cenniki 
na żądanie darmo i opłatnie.

Używane flaszki
z wody mineralnej wielkość 
V2, 3/4 i Vi litra kupuje, pła­
cąc najwyższe ceny, fabryka 
„Iskra*, Kraków, Łobzowska 8

Dwie kasyerki
do większego handlu na pół 
dnia są poszukiwane. Zgło­
szenia pod M. S. przyjmuje 
Biuro ogłoszeń F. Stattera, 

Kraków, ul. Gołębia 2.
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